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FAKCYA DYPLOM ATYCZNA
PO D  ESKORTĄ RAM ORINY.

W  Polsce oswobodzonej , dokum enla w tych ostatn ich  
czasach wydane i dopełnione pam iętnikam i Prądzynskie- 
g o , w ystarczyłyby z okładem  do skazania na śmierć 
tych w szystkich przywódzców wojskowych i cywilnych 
lis’0 k o rp u su , k tórzy  od początku  w ypraw y przypusz- 
czeni by li do świadomości jego poruszeń. W szakże sp ra
wa publiczna żadnejby z podobnej pociechy nie uniosła 
k o rzy śc i, gdyby karząc narzędzia tej zb ro d n i, nie wy
kry to  zarazem  gdzie jej w ątek , a więc ja k  nadal podo
bnych klęsk unikać.

W szystkim  dokum entom  wydanym w odpowiedzi na 
listy  W . Zamojskiego do pana Ja n u sz a , jak  równie 
pam iętnikom  Prądzyttskiego , nie dostaje początku ; i 
inaczej być nie m ogło , gdyż w sum iennem  opowiadaniu 
sw ojem , każdy świadek ze swojego tylko stanow iska za
pa tryw ał się na ten p ro ces, i z a s k a r ż e n ie  swoje do do
niosłości swojej ówczesnej władzy um iarkow ał.

O w oż, ani jen era ł M ałachowski zam knięty  w nie
w dzięcznych obowiązkach zastępcy wodza; ani officero- 
wie których kap itu ła  lls° korpusu w ytrwale i bezczelnie 
oszukiwała ; ani B. Niemojowski od szaclirajstw  fakcvi 
dyplom atycznej sta rann ie  odsądzany ; ani P rądzyński 
roztargniony kłopotem  własnego uspraw ied liw ien ia,—  
żaden powiadamy z zaskarżycieliR am oriny i jego Szefa- 
S z ta b u , nie mógł ująć dokładnie zasadniczego powodu 
tej haniebnej defekcyi. S tąd  w ynikł proces osobowy 
w miejsce procesu historycznego, w k tó ry m , właściwie 
nikczemność lub przew rotność osób posiłkowe tylko za
jąć mogła funkcye. Czujemy, że przychodząc ostatn i ze 
świadectwem przekonania naszego w tej spraw ie, w inni
śmy dopełnić tego b raku  , i zespolić wszystkie te  obu
rzenia pojedyncze wyrokiem ogólnym i ostatecznym .

R am orino , C z a rto ry sk i, W . Zam ojski i spółka , są 
pod zarzutem  zbrodni s ta n u ,—  to swoją drogą. Ale na 
cóżby się powstającem u pow tórnie narodowi przydać 
nnały  głowy tych panów, gdyby uchowane przed świa
domością publiczną system a co tak ie  głowy p łodzi,
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czać płodności żywiołów kontrarew olucy jnycli, i niewy- 
czerpalnością tych experym entacyj pocieszać nasze pe- 
ryodyczne em igracye. P ragniem y przeświadczyć Polsko 
o te m , że indywidua k tó re  ostatn ie pow stanie nasze za
przepaściły , nie są żadnern falalnem  i przypadkowem  
zjaw iskiem , żadną plagą którejby się pozbyć można było 
za pomocą kilku rusztow ań , ale bardzo pośledniemi 
pączkam i po lipa , którego korzenie sięgają rozbiorów  
P aństw a, i k tó ry  dopóty toczyć musi społeczność naszą, 
dopóki zm ysł dem okratyczny narodu nie przem oże go i 
całego nie skruszy na popiół. D opóty znajdą się zawsze 
na końcu pow stań naszych ludzie do wyprowadzania 
arm ij za granicę lub wydawania ich opiece c a rsk ie j, 
dopóki w tych powstaniach będzie jakikolw iek try b  wy
niesienia się dla ludzi m ających przyszłość, in te re s , 
w ychow anie, ję z y k , zobow iązania, k tóreby  nie były 
zarazem  przyszłością , interesem  , w ychow aniem , języ
kiem , zobowiązaniami powszechności narodowej. W y
tępić i wiedzą powszechności narodowej uniepodobnić 
nadal te  morowe w y ją tk i, oto je s t zagadnienie , jakie 
od upadku ostatniego powstania położyła sobie Szkoła 
D em okratyczna, i do którego stale odnosi swoje prace 
h is to ry c z n e ,—  zagadnienie bez rozw iązania którego 
wszelkie procesa tego rodzaju , przy najrzetelniejszych 
poszukiw aniach, schodzą do rzędu mniej więcej c ieka
wych biografij. Zaczem tedy dobierzem y się do win 
osobistych C zartoryskiego , G ustaw a M ałachowskiego , 
D ziałyńskiego, R am oriny, Zam ojskiego, i t. d ., w sp ra 
wie dotyczącej korpusu  1Ib°, potrzeba koniecznie po
wiedzieć słów parę o uiegodziwym g ien iuszu , k tó ry  od 
narodzenia nieszczęsny ten bufiec opętał.

W iadom o, że kontrarew olucyjną spuściznę Lubeckie- 
go i Cldopickiego podzieliły między siebie dwie fakeye. 
F akcya dyplom atyczna zastaw iająca się udanein nie- 
dołęztwem ks. Czartoryskiego , i fakcya pretoryańska 
w ykluta pod pieczą carew icza i piastująca w wojsku 
zwierzchnictwo. P rzez dziesięć miesięcy, jednej i d ru 
giej zadaniem  było, nie jak  Moskwę zwyciężyć, bo tak ie  
rozw iązanie pow stania oczywiście przechodziło  poję. 
tność i zdolność tych dwóch fa k c y j, ale jak  w ytłum a
czyć szalonem u narodowi że Moskwy zwyciężyć niepo
dobna. W szystkie in try g i fakcyi dyplom atycznej i 
wszystkie zdrożuości strategiczne fakcyi pretoryańskiej 
do tego w ytrw ale, system atycznie, wyłącznie aż do sa
mego końca zm ierzały ;—  jedna i druga w tem ściśle 
zgodne, że kiedyć Moskwy pokonać niepodobna , nie 
pozostaje ja k  doczekać się obronnie tranzakcy i za po 
średnictw em  dworów, k tó re  tr a k ta t W iedeński zaręczy
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ly . Ta ra c ja  po lityczna, wszelkie względy bieżące prze
sadzająca , prowadziła do biernego w wojnie k u nk ta to r
stwa , a do odnoszenia się we wszystkiem do powodzeń 
dyplom atycznych ks. Czartoryskiego i jego ajentów . 
W szystkie rządy  od 298° L istopada, jakiekolwiek były , 
ich forma , ich skład osobowy, ich pryw atne in stynk ta , 
jako do tycli dwóch tylko funkcyj usposobione , nic in
nego wypowiadać nie m ogły, « U nikać boju , a  tym cza
sem traktow ać » oto ich cala , ich jedyna polityka. Ale 
ponieważ dwie fakcye, które władzy wszelkiej przy ka
żdej nowej inwesty ta trze  te pacia  conventa  narzucały , 
nic wspólnego z wolą narodu nie m iały , żaden rząd ich 
roboty  pięciu miesięcy u trzym ać się nie zdolal przed 
zgrozą publiczną. W  tym upartym  zapasie z wolą naro 
dową ( k tóra brakiem  czasu w nic tw ierdzącego wcielić 
się nie zdążyła , ale która dość m iała siły krytycznej 
ażeby rozeznać co dla niej było śm iertelnem  ) ,  kontra- 
rewolucya nigdy do porządnej potęgi dojść nie mogła , i 
pozostała w państw ie w y ją tk iem , z dnia na dzień i po- 
dtemi wybiegami żyjącym . I tak , fakcya dyplom atyczna 
w yrażająca całą jedną s tronę  ko n trarew o lu cy i, nadare
mnie usiłowała przysw oić sobie jak ie  imię znam ien ite , 
którego blask zaślepiłby n a ró d ; bo albo człowiek jej za
przedany był b ierną i żadnej wyższej próby w ytrzym ać 
niezdolną m ie rn o tą , albo po kró tk iem  doświadczeniu 
odbiegał j ą ,  i denuneyow at podejrzliwości publicznej. 
Tymczasem , wszelkie narzędzie m usiało sio zwichnąć 
w ręk u  m ierzącem  do przepaści. Fakcya też, ile razy wi
działa że owo narzędzie nie osłania jej od przemocy rew o
lucyjnej , rzucała je  zaraz na pastw ę gniewowi uliczne
mu , i szukała innego. T ak  przem ieniła Chlopickiego na 
R adziw iłła , a Radziw iłła na Skrzyneckiego. Ale fakcya 
w ym agała po swoich narzędziach rzeczy niepodobnej , 
bo z jednej strony  ro zb ra tu  z życiem i wolą Powstania , 
a z drugiej powodzeń na polach bitew , jak  żeby jedno 
szlo kiedy bez d ru g ieg o !

W iadom o, że ażeby wydobyć się z tej p rzykrej zaw i
słości , fakcya dyplom atyczna , od m iesiąca kw ietn ia już , 
usiłowała wydrzeć Sejm owi szlacheckiem u przyw ileje 
królew skie, k tórych  szlach ta konsty tucy jna i sama uży
wać i nikom u też wydzielić nie chc ia ła . W  zabiegach 
ty c h , fakcyi dyplom atycznej nierównie mniej chodziło 
o ujęcie władzy w P ow stan iu , ja k  o wyzwolenie się od 
wszelkiej kontroli sejmowej i od wszelkiej ciekawości 
publicznej w negocyacyach , jak ie  ajenci ks. C zarto ry 
skiego zawiązali ze stróżam i trak ta tu  W iedeńskiego. 
Projekt rejorimj R zą d u ,  k tó ry  w dziejach pow stania 
L istopadow ego w yraża całą fakcyi dyplom atycznej ani- 
b ieve , do tego jedynie zm ierza ł, ażeby ks. C zartoryski, 
jako  nam iestnik kró lew ski, rozsądzał bez dozoru władzy 
prawodawczej wojnę i pokój. Ł atw o się dorozumieć 
po te rn , jakiego to rodzaju pokój nam iestnik mógł z a 
wrzeć z M ikołajem , pod g w aran c ją  W iednia , skąd caty 
ów pro jek t reform y wziął swoją in ieyatyw ę. Ale szla
chta konsty tucy jna , jedynie instynktem  wiedziona , 
obaliła w czerw cu w szystkie reformistów' rachuby . O J 
tego m om entu , kontrarew olucya znowu strąconą została 
z pretensy i rządowej do poziomu wygwizdanej i dozoro
wanej k o le ry i, a  R ząd P ięciu  w k tórym  m iała przew a

gę, obdzielił się w iernie jej szw'ankiem. Kiedy się Kon- 
trarew olucyi w ym ykają system a, wtedy ona znowu 
w raca do messyaszów.

U padek S krzyneckiego , wychowańca i poświęceńca 
fakcyi dyplom atycznej, nieuleezony jćj zadał cios. Pod 
Bolimowem , jedynym  ks. C zartoryskiego frasunkiem , 
było wyszukać dla fakcyi swojej czwartego stróża, czw ar
tego stern ika któryby podjął się przepraw ić arystokracyę 
przez pow'ódź rew olucji do przystani trak ta tu  z Moskwą . 
bo to było jedyne rzemiosło wszystkich wodzow naszych 
w roku 1831. Po bitw ie O strołęckiej zaraz, ks. C z ar
toryski i powiernicy jego przyjem ną tą  pańszczyzną 
częstowali natrę tn ie  to Prądzynskiego, to Chlopickiego, 
to Jankowskiego, to Ł ubieńskiego. Ale każdy z nich , 
świadom tego co to być hetm anem  między rew olucyą a 
kontrarew olucya, odrzucił z przerażeniem  łaskę księcia. 
S tąd  pew na oziębłość między pretoryanam i a dyplom u- 
ta m i , ci w yrzucając tam tym  że we wspólnej robocie 
nie śmieją skom prom itować się przed Rewolucyą. K s. 
C zartoryski niewiedząc już gdzie w ynaleść następcę 
Skrzyneckiem u, proponował w Bolimowie na naczelnego 
wodza własnego sio s trzeńca, młodzieńca znanego dotąd 
Polsce jedynie z wysokiego w zrostu i szczęśliwej szarży. 
K andydat sam wieczorem obchodził ogniska i polecał się 
względom gminu wojennego.

K andydatura ta posłużyła tylko do zdradzenia nicości i 
s trachu  do jakiego schodziła kontrarew olucya. P r e to r y a -  
n ie  w tak  ciężkiej potrzebie pokazali się nielitościwym i 
dla swoich wspólników politycznych. W  tern,niebo zsj la 
d y p lo m a to m  D em bińskiego, szlachcica jakoby  um yślnie 
uchowanego w ciem nych puszczach Litw y od wszelkiej 
wiedzy publicznej, i od rozczaru  jak im  wtedy dotkn ię ty  
był naród cały. Był to w łaśnie moment w k tó rym  W a r
szawa i wojsko przyprow adzone do ostatniej exaspera- 
cyi, próbow ały, nie w artości rządu  exystu jącego,bo z tej 

' strony  naród nic już do odkrycia nie m ia ł ,  ale własnej 
sam orzutności ku postaw ieniu władzy rew olucyjnej na 
miejscu bankrutującej konsty tucyi. Doświadczenie po
kazało, że ani W arszaw a, ani wojsko, nie wyrobiły jesz
cze w sobie bądź tego rządu ratuszowego  k tó ry  w i oźnycli 
czasach unieśm iertelnił Saguntę, Je rozolim ę,S aragossę, 
R oszellę , m iasta włoskie i flamandzkie , P aryż a nawet 
samą W arszawę w roku 1791, bądź d y k ta tu rę  wojenną 
k tó ra  wcieleniem w siebie najgwałtow niejszych nam ię
tności n a ro d u , upraw niłaby swoje przyw łaszczenie. 
W szyscy K rom wcle nasi byli tylko M onckam i, a rewo- 
lncya m iejska nie przekroczyła kaw iarn i. Do wychowa
nia wszystkiego n a  św iecie, m ianowicie do wychowania 
rew o lu cy j, potrzeba czasu.

To wszakże nie ubezpieczało w cale fakcyj kontrarew o- 
lucyjnycli, bo powstanie może nie mieć jeszcze mocy do 
sprecyzowania swojej woli organicznej, a dlatego nie cier
pieć s w o i c h ] nieprzyjaciół u s te ru  spraw y pospolitej. O-
ezywistem więc było dla fakcyi dyp lom atycznej, że za- 
czein nieprzyjaciel zew nętrzny rozbroi n a ró d , to naród 
będzie miał czas powetować sobie z górą swoją klęskę 
na nieprzyjaciołach w ew nętrznych. Sześciodniowe g u 
berna to rstw o , a trzydniow e helm aństwo Dem bińskiego, 
je s t dotykalnym  pojawem lej trwogi.



15*ySierpnia nic nie postaw ił; ale przynajm niej od
grzebał ducha publicznego, k tó ry  przez ośin miesięcy 
leżał złożony letargiem  pod fakcyam i kontrarew olucyj- 
nemi. 1S‘-V S ierpnia, jeżeli nie sform ułował woli narodo
wej, to przynajm niej o tw orzył jej nadal możliwość kom- 
binacyi której w dotychczasowych władzach wcale nie 
było. A więc gdyby był dopełnił dokładnie choć strony 
krytycznej rew olucyi, to je s t gdyby zam iast uwięzio
nych szpiegów, w ytępił fakcye kontrarew olucyjue (na 
co nie potrzeba żadnego geniuszu organicznego), Powsta
nie doczekałoby się obronnie drugiej połowy swojego 
zbaw ienia. Ale 15'z S ierpnia , zam iast wytępić kontra- 
rew olucyę, przepłoszył ją  tylko, i przeniósł siedlisko ch o 
roby publicznej bez uleczenia takow ej. Był to błąd ogro
m ny, bo fakcye zawstydzone , są nieubłagane i niebez
pieczniejsze n ierów nie w ucieczce niż w bezczelności 
swojej. P oburzając lud przeciwko władzy nieznośnej, 
można nie wiedzieć ściśle co na jej miejscu przyjdzie 
postaw ić, ale do połowy obalać jćj nie godzi się nigdy. 
W ęża zabija s ię , ale go się nie drażn i. Z tego przeto 
względu 15‘y Sierpnia je s t tylko szkaradną psotą.

Od 15go S ierpnia, fakcye dyplom atyczna i pretoryań- 
ska zaprzysięgły zgubę Powstaniu, i postanowiły pomścić 
się za to, że W arszawa zgładzić ich nie um iała. O chłoną
wszy z pierwszego przerażenia, obiedwie naprzód wy
darły K rukow ieckiem u wszystko to czego ten zawistny, 
popędliwy a ograniczony człowiek z hołdującego mu 
b ru k u  podnieść zaraz nie um iał. K upcy  odebrali mu 
panow anie nad m iastem . Prctoryanie  rozebrali między 
siebie pu łk i. Chrzanow ski w yręczył go w policyi kon- 
trarew olucyjnej. D em biński dat w swojej kw aterze 
schronienie Skrzyneckiem u. W tedy fakcya  dyplom aty
czna wygnana z W arszaw y, p rzyrzekła sobie więcej do 
m iasta nie w rócić, ale zarazem  odpłacić mu się srodze 
za psotę logo Sierpnia. Ja k  przy  schyłku Skrzyneckie
go, do D em bińskiego, tak przy schyłku Dembińskiego 
poczęła umizgać się przezornie do R am oriny. Z pod 
Bolimowa już .R am o rin o  cofnął się jako potęga udzielna, 
jako schronienie ruchome. 15ty S ierpnia , jako  wszelkie 
w strząśnienie bez rozw iązania, podniósł jeszcze bardziej 
tę  udzielność Jenerałów  korpusow ych. Było państw o  
D em bińskiego, było państwo Umińskiego, było państwo 
Bema, było państwo Łubieńskiego, było  państw o R a
m oriny, —  a wszystkie niezawisłe od Krukowieckiego, 
k tóry  i tych ujarzm ić, i własnego w W arszaw ie herszto* 
stw a utrzym ać nie po trafił. K onstytucyjne a ttrybucye 
P rezesa w radzie M inistrów były czczym w yrazem . 
Ten P rezes rady  M inistrów n ie  był już naw et guberna
torem  W arszaw y, jak  za owych fortunnych czasów 
kiedy swobodny od trosków m a jes ta tu , z enluzyazm em  
staw iał barrykady , wieszał żydów na M uranowie i p la 
żował gwardzistów. Na ujęcie władzy, po w strząśnieniu 
k tó re  wyrzuciło na wierzch am bitnego człowieka, je s t 
jeden tylko m o m en t, —  wtedy kiedy k ra te r  w ulkanu 
jeszcze się nie zasklepił, i pozwala spojrzeć we w nę
trzności swoje. Jeżeli w tedy zaraz, am bieya szczęśliwa 
nie dopatrzy się isto tnych żywiołów w strząśnienia , i ta
kowych nie uchwyci na uczynku iżby odwrócić je  przeciw  
K ontrarew olucyi, nazaju trz  wszystko wymyka się tej

ambicyi z r ę k i , i przeciwko niej koalizuje się. K ruko- 
wiecki w lakiem  się właśnie położeniu postaw ił między 
brukiem  k tó ry  go w yniósł, a K ontrarew olucyą k tó rą  
skruszyć, póki był czas, w ahał się. Jakże mu potem k to 
kolwiek miał być posłuszny!

Tu a nie gdzieindziej poczyna się wyprawa R am oriny. 
Fakcya dyplom atyczna widząc że 15ty Sierpnia poprze
stał względem niej na ostracyzm ie, nazajutrz zaraz wy
chyliła głowę i pod pieczą swojego aw anturnika, ukonsty
tuowała się pod Rakowcem  w wędrowne księstwo. Ks. 
C zartoryski ze swoją K ancellaryą  przeniósł się od kw a
tery Dembińskiego, do kw atery R am oriny. Ow siostrze
niec księcia co przed 1 ótym S ierpnia mógł przez lada po
m yłkę zostać hetm anem , po !5tym  S ierpnia skwapliwie 
dopadł urzędu drogm ana przy  cudzoziemcu , na którego 
przed pow stan iem , żadenby pan polski nie spojrzał. 
Ale pom ruk uliczny je s t szkołą nielada dla p rzestraszo
nych ary stok racy j. A więc R am orino został nagle bo
haterem , wielkim  stra teg is tą  i wielkim p atry o tą . O bia
dy, owacye, apologie po dziennikach przygotowywały 
umówioną em igracyę fakcyi, pod eskortą  zaim prowizo
wanego tryum fatora. Je st więcej jak  prawdopodobnem 
że Ram orino do dziś dnia nie wie o ro li, do jak ie j 
go zwyciężona koterya podówczas już przeznaczyła. 
T rzeba się na polskiej ziemi urodzić, a długo na chlebie 
szlacheckim  chować, ażeby rozumieć język p ar tyj z u- 
padkiem  naszego państw a w ylęgłych. Człowiek najpośle- 
dniejszego rozum u, jenerał który bez tłum acza nie trafił 
z wioski do lasu, inóglże być istotnym  powiernikiem  
tak  subtelnych zam iarów ? byłże on zdolny zgruntow ać 
i przyswoić sobie obawy i nienawiści, z których całego 
narodu in sty n k t dokładnej spraw y zdać sobie dotąd  nie 
potrafi! ?

Ale taki człowiek był skarbem  dla fakcyi m ającej 
ty le do zepsucia i ty le do u tajenia. Był on w tym  strasz
liwym dram acie, ja k  owi niemi z urodzenia posługacze, 
k tórych  inkw izycya bez obawy wypuszczała z podziem 
na m iasto. Dzisiaj odwoływać się do niego w tych bada
niach, byłoby m istyfikącyą.

(d . c. n .)

P roszeni jesleśm y o ogłoszenie następującego zawia - 
domienia przesłanego redakcyi Trzeciego M aja .

Redaktorze Trzeciego Maja —  W  odpow iedz i  n a  a r ty k u ł  
w piśmie twem z d. 7 września umieszczony a przez Lucyana 
Now osie lsk iego  p o d p isa n y ,  oświadczamy żeśmy u  Adama ks. 
C zartoryskiego w czasie jego  pobytu na wyspie Jersey nie byli, 
i żadnym najmniejszym czynem naszym nic przyznali mu 
cnót, jak  to bezczelnie korrespondent twój wyraża, b o  tegoż 
C zarto rysk iego  za jeg o  przeszłe i emigracyjne postępki od- 
dawna za zd ra jcę  Ojczyzny uznaliśmy i d o tąd  u z n a je m y ,  a je- 
żęliśmy m u  żadną publiczną oznaką wzgardy i zgrozy jaką 
w nas wzbudza nie okazali ,  to jedynie p rzez  wzgląd abyśmy 
sami sobie nieubliżyli.

Działo się na wyspie Jersey dnia 18 września 1844 roku.
Ig n acy  R u tk o w sk i  —  J a n  Dzierzbiński  —  Malczewski J ó 

zef  —  J a n  Sobo lew sk i  —  R cw is lo r f  A n ton i  - -  N ik o d e m  R u -  
p n ie w s k i  —  Roch  R u p n icw sk i  —  J e rz y  M ik u ło w s k i  —  K aro l  
S w ię c k i  —  A m b ro ż y  S m olińsk i  —  A lb e r t  S z m i l t  —  Z c n o  
Ś w ię tos ław sk i  —  J a n  M ichałow ski .

Szamocki H enryk mieszkający w Langon (Gironde),
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prosi nas o ogłoszenie iż cofa swój podpis dany za Czar
toryskim.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W ę g r y  [c iąg  d a l s z y ) ( I ) .  W dalszej m o w i e o  P a n s la w iz m ie ,  
S zen lk ira ly i  odczy ta ł  z czasop ism u : D a n ica  H o rw a c k a , S la -  
w o ń sk a , D a lm a tyń sk a  1 8 3 5 ,  N. 3 4 ,  a r ty k u ł  pod  nap isem  
« N a sz n a ród  » w k tó rym  w yliczone  są kra je  przez S ło w ian  
z a m ie s z k a n e ,  to je s t  S ty ry a  , K ra ina  , K aryn tya  , I s t rya  , Go-  
r y c i a ,  zachodn ie  W ągry  z 1 , 2 4 0 , 0 0 0  m ie s z k a ń c a m i ;  Kroacya 
z g ran icą  w ojskow ą i k ra je m  n a d b r z e ż n y m ,  B a n a t , kom ita ty  
B a r a n i a , S om ogy ,  Z a la ,  E i s e n b u r g ,  P r e s z b u r g ,  g ran ice  Au-  
s t ry i  i Bośni z 1 ,6 2 0 , 0 0 0  S ł o w i a n ,  a  oprócz  tego 1 9 4 ,0 0 0  
G re k ó w  n ie u n i to w ,  S ław on ia  i S law o ń sk a  g ra n ic a  w o jsk o w a  
z 3 0 0 , 0 0 0  m ie sz k a ń c ó w ,  D a lm acya  z w y s p a m i  adrya tyck iem i 
l icząc i t e ,  k tó re  do  T urcy i  należą z 4 8 5 , 0 0 0  Katolików i G r e 
k ó w ,  m ieszkańcy p o n a d  D ry n ą  , S a w ą  i H e m u s e m , M achom e-  
t a n i e ,  Katolicy  i N ie m c y  w liczbie 4 5 0 , 0 0 0 ,  C zarnogorców  
1 0 0 , 0 0 0 ,  S e rb ó w  i 7 0 , 0 0 0 ,  B u łgarów  m iędzy  D u n a je m ,  Balka- 
n e m  i S e rb ią  5 5 0 , 0 0 0 ;  szczep rossyjski  l iczący 4 8  m ilionów 
S ł o w i a n .  W szyscy c i , op iew a  ten a r t y k u ł ,  dostaw ić  m o g ą  m i .  
i ion  ludzi  z b ro jn y c h .

N a s t ę p n i e ,  odczy ta ł  m ó w c a  w y d ru k o w a n ą  l isię  p ro w in cy j  
n a leżąc y ch  do W ielkiej l l l i r y i ,  a p o te m  ogłoszen ie  s ta tys tyk i  
w ysz łe j  w  d ru k a rn i  L u d w .  G a j a ,  j e d n e g o  z g łó w n y c h  nacze l
n ik ó w  p a r ty i  i l l i ry jsk ie j ,  w k tó rć j  to s ta tys tyce  ró w n ie ż  w y l i 
czo n e  są p ro w in c y e  i l l i ry jsk ie ,  w ra z  z m a p p ą  k ra jó w  w szech -  
s ło w ia ń s k ic h .  Na u d o w o d n ie n ie  w skazane j  d ą ż n o ś c i ,  p rzeczy 
t a ł  także  jeszcze z czasop ism u  D a n ica  I llir y jsk ą  w iersz  Iw a n a  
K u k u w ie w ic z a  p o d  n a p is e m  « P o zd ro w ien ie  G a ja  » tudzież 
w y ją te k  z dz ie ła  G a ja  z ro k u  1 8 4 0  , o p o s tę p ie  l i t e ra tu ry  ilii- 
ry jsk ie j .  Że zaś u s i ło w a n ia  te n ie  pozostały  na  p o lu  dzienn i-  
ka rsk iem  , że  raczej  w Czarnogórze ,  S e rb i i  i Bośnii do faktów 
ju ż  p rzysz ło  , dow odzi u ł a m e k  z lis tu  um iesz czony  w 2 2  n u 
m e r z e  D a n ic y  l l l ir y js k ie j  z r .  1 8 3 2 ,  jako  leż list  baszy B o 
śn iack iego  do  b a n a  K roack iego .  Z l is tów tych w y p ro w a d z a  
t en że  m ó w c a , że się na  m a rz e n iu  n ie  sk o ń c z y ło ,  że  się raczej 
zdąża  do  w ie lk iego,  w ło n ie  przysz łośc i  spoczywającego ce lu .  
D o w o d e m  tego są także n iek tó re  m ie jsca  p rzy toczonego  dzie ła  
G a j a ,  m ia n o w ic ie  s t ro n a  4 5  , gdzie  do uczen ia  się ję z y k a  ros-  
sy jsk iego  w ie lce  zachęca , p o d a ją c  za  p o b u d k ę  n ie ty lko  in te re s  
n a u k o w y ,  ale także ro sn ą c ą  ciągle po l i tyczną p o tę g ę  R ossy i .  
C y tu je  jeszcze m ó w c a  j e d e n  w iersz z D a n ic y  l l l ir y js k ie j  n a  rok  
1 8 4 2  , gdzie  stoi : « żc o d rodzen ia  się n a r o d u  słow iańsk iego  
wsze lka  po tęga  p iekie lna  w s trz y m a ć  n ie  z d o ła ;  że odbędzie  się 
sąd  o k r o p n y ,  z ły  d u c h  zb ledn ie ,  a  p o m ięd zy  S ło w ia n a m i  um il 
k n ą  sk a rg i ,  n ę d z a  u s ta n ie .  » W p iśm ie  K ollara  c z y t a m y : « W iek  
d z ie w ię tn a s ty  j e s t  w iek iem  S łow iańsz czyzny  ; j a k  daleko  histo- 
r y a  s i ę g a , św ia t  s ło w ia ń sk i  nie  s ta ł  jeszcze na lej w y s o k o ś c i , 
w y ją w s z y  c h y b a  czas Ś w i ę t o p e ł k a ,  k tó ry  w szystk ich  S ło w ia n  
p o d  sw oje  b e r ło  b y ł  p o łą c z y ł .  » B y łoby  rzeczą ł a tw ą ' ,  m ó w i  
dalej  m ó w c a ,  p rzy to czy ć  jeszcze wiele miejsc  p o d o b n e j  o sn o 
w y  z l i t e ra tu ry  s ł o w i a ń s k i e j , nie  c h cę  je d n a k  n a d u ży ć  u w a g i  
s z a n o w n y c h  S t a n ó w .  B y ło  ty lko m o im  z a m ia re m  zeb rać  k ilka 
d a t ,  z k tó r y c h b y  S ta n y  p e w n y  sąd  o dążnośc iach  i l l i ry jsk ich  
i o W szechs łow iańszczyzn ie  w y rz e c  m o g ły .  Z  p rzy toczonych  
d o w o d ó w  zdaje  się b y ć  rzeczą n ie w ą tp l iw ą  : 1° że  P a n s la w iz m  
n ie  j e s t  tylko l i te rack im  p o ja w e m  , n ie  j e s t  sa m ą  tylko reak cy ą ,  
b o  w t a k o w y m  razie  m ó g łb y  tylko m ie ć  na  celu p ie lę g n o w a 
n ie  j ę z y k a  i l i t e ra tu ry ;  jak o  r eak ey a  p rzec iw  m ad z ia ry z m o w i  
p o w in ie n b y  się tylko n a  W ę g ry  i K ro acy ę  r o z c ią g a ć ,  a n ie  
o b e jm o w a ć  w szystk ich  k ra jów  s ło w ia ń s k ic h .  2 “ D ążnośc ią  
I l l i ry z m u  i P a n s l a w iz m u  jes t  po łączen ie  w ie lu  u ło m k ó w  
S łow iańszczyzny  w  j e d n ą  w ie lką  f a m i l i ę , w  je d n o  p a ń s tw o  
s ło w ia ń sk ie ,  j ak ie  b y ło  za Ś w ię to p e łk a ,  k tó reby  b y ło  w ielk iem 
i p o tę ż n e m  , p rz e d  k tó r e m b y  się uchyl i ły  w szystk ie  p a ń s tw a  
eu ro p e jsk ie  , gdyż  S ło w ia n ie  m ieszczą  w sob ie  trzecią  część 
m ieszkańców  E u r o p y .  D o  wielk iej  tej famili i  s łow iańsk ie j  liczą

I się nietylko ci w szyscy ,  k tó rzy  są z r o d u  S ł o w i a n a m i , ale ta
kże i c i ,  k tó rzy  w  biegu czasu S ło w ia n a m i  się stali lu b  n im i  
jeszcze się s ta n ą  , n a w e t  n ie s lo w ia n ie  na leżący do  kośc ioła  
g reck ieg o ;  p ro w in e y a m i  lego pań s tw a  s łow ia ńsk iego  m a ją  być  
n ie ty lko  obecn ie  p rzez S ło w ia n  zam ieszkane ,  lecz s tosow nie  
do  sone tu  K o l l a r a , także i te na  k tórych kiedyś S ło w ia n ie  
m iesz k a l i ,  bo w e d łu g  p raw a  o d w e tu  , m ogą  c i , k tó ry ch  N ie m 
cam i  z ro b io n o ,  znów  się stać S ło w ia n a m i .  3° Rzeczą j e s t  ja s n ą  
jak ie  n a m ię tn o śc i  p rzez o b ie tn ice  s ła w y  pow szechnego  p a ń 
s tw a  słow iańsk iego  w y w o ła n e  by ć  m u s z ą  : d u m n a  ufność 
w n ie zm ie rn ą  liczbę S ł o w i a n ,  e n tu z y a z m  dla w y m a rz o n e j  
przyszłości  , n ienaw iść  i zem sta  p rzec iw  o b c y m  c iem iężco m . 
Do osiągnienia  u p rag n io n eg o  celu , zaleca się śc isła j e d n o ś ć  i 
bezw zg lędna  go tow ość  pośw ięcen ia  k rw i  i życia d la  w spó lne j  
ojczyzny i b rac i  s ło w ia ń s k i c h . . . .

P o m im o  to, m ów ca  nie  chce  w p a r ty ę  il l i ryjską w m a w ia ć ,  
jakoby  R o s sy a n a m i  stać się chc ia ła  ; m a  on tylko p rz e k o n a n ie ,  
żc idea wszechsłow iariska  , m a jąc  na  ce lu  śc isłe zb ra ta n ie  się 
wszystk ich  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h ,  w e d łu g  n a tu ra ln e g o  b iegu  
rzeczy ,  do  stop ien ia  się tychże z p a ń s tw e m  rossy jsk iem  d o 
p row adz ić  m u s i , g dyż  u tw o rz e n ie  zw iązk o w y ch  n a ro d ó w  s ł o 
w iańskich  n a  wzór  związku n iem ieck iego ,  n ieb a rd zo  p o d o b n e  
j e s t  do p r a w d y . . .

Cóż w ięc ,  tak kończy m ó w c a ,  czynić t r z e b a ?  P rz ed ew sz y s t -  
k iem  rozróżn ić  należy n a ró d  kroack i od p a r ty i  i l l i ry jsk ie j ,  n a 
ro d o w o ść  k roacką  od par ty i  i l l i ry jskie j .  P okó j ,  p rzy jaźń  b r a 
c iom n aszym  k ro a c k im ,  a czynna  pom oc  p rzec iw  z ł e m u  d u c h o 
w i I l l i ry zm u  i jego z a m a c h o w i.  N ie n a w iś ć ,  bój i zem sta  p r z e 
c iw  p a r ty i  i l l iry jskie j w tej sam ej m ierze ,  ja k ą  ona  n a m  m i e 
rzy .  U z n a n ie  narodow ości  kroackiej w  zakres ie ,  k tóry  się jej  
na leży ,  to j e s t  w o b rę b ie  w łas n y ch  jej m u n ić y p a ln o śc i .  W y -  
rz e c z m y ,  że się od n ic h  j ę z y k a  w ęgiersk iego  tylko w ich s ty-  
eznościach z w sp ó ln y m  rządem  w ęg ie r sk im ,  w ęgiersk iem  usta -  
w o d a s tw e m  i w ęg ie rsk iem i m u n ic y p ia m i  d o m a g a m y ,  a niczego 
w ię c e j .  P rz e c iw n ie ,  n a ro d o w o ść  il l i ryjską połączyć się n ie  da  
an i  z u s ta w ą  w ęg ie rską ,  an i  z n iepod leg łośc ią  p a ń s tw a  w ę g i e r 
skiego ; o w s z e m , o ile o n a  j e s t  w y p ły w e m  P a n s l a w i z m u , o ty le  
zagraża  n a w e t  i s tn ie ją c e m u  sy s te m o w i  p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h .  
D la tego  też c h o rą g ie w  i u s i ło w a n ia  I l l i r y z m u  n igdy  p rzy jęc ia  
n ie  zna jdą .  Skoro  tylko s to su n k i  o w e  s tanow iące  k w es ty ę  
k ro ack o -w ęg ie rsk ą  n a  zasadzie w z a je m n e j  s łu sznośc i  u p o r z ą d 
k o w a n e  b ę d ą ,  p o zn a ją  K ro a c i ,  pod  w zg lęd em  sw ej n a r o 
dow ośc i  u s p o k o je n i ,  p ra w d z iw e g o  n iep rzy jac ie la ,  k tóry  ich 
w w ie lk iem  w szech s ło w ia ń sk iem  p ań s tw ie  p o g rą ż y ć ,  i tym  
sp o s o b e m  z wolności  k o n s ty tu c y jn y c h  , jak ich  on i  jedn i  z p o 
m ię d z y  n a ro d ó w  s ło w ia ń sk ich  p o d  op ieką  k o ro n y  w ęgiersk ie j  
u ż y w a ją ,  ogołocić  p r a g n ie .  (G a z . P o zn .)

—  W y s z e d ł  z d r u k u  p ie rw szy  zeszy t  p ism a : P a m ię tn ik i  
p o lsk ie ,  w y d a w a n e g o  przez K saw erego  B ron ikow sk ie go .  Sześć 
zeszytów sk ła d ać  b ę d ą  tom  o b e j m u j ą c y  2 0  a rk u sz y .  C ena  
to m u  w P a r y ż u  6 f r . ,  na  p ro w in c y i  i za g ran icą  z p o w o d u  k o 
sz tów przesy łk i  7 f r .  P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u ję  w y d a w c a  ru e  
d ’U lm  8 .  —  T e n  p ie rw szy  zeszyt zaw iera  oprócz  w s tę p u  W ia- 
d o m o ść  o profesorze  u n iw e r s y t e tu  lw o w sk ie g o  M a u s  P a 
m ię tn ik i  K aszte lana  O l iz a ra — N iek tó re  szczegóły z życia W ł a 
dy s ła w a  P o dczask iego  —  P a m ię tn ik  A n d rz e ja  P rz y a łg o w -  
skiego.

ZMIAAA AIH IISSI BEDAHCW.

Od 15;;o października r. b. wszelkie listy do Re- 
dakcyi DEMOKRATY przesyłane być powinny  
aM. Albert,  rur fauhiuirg yiontmarlrc. 85, 
a I’aris. W exle i mandaty na toż samo imie w y
stawiane być mają.
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